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czło­wie­kowi obda­rzo­nemu bystrym umy­słem,
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ROZ­DZIAŁ 1


Wiele tu jego krwi?


– Boję się, że to głów­nie jego krew – odparła druga ze spie­szą­cych u jego boku kobiet.


Richard za wszelką cenę sta­rał się nie zemdleć; miał wra­że­nie, że ich
zdy­szane głosy docie­rają do niego z wiel­kiej odle­gło­ści. Nie miał
poję­cia, kim są. Wie­dział, że je zna, lecz teraz nie miało to zna­cze­nia.


Nękał go i prze­ra­żał roz­dzie­ra­jący ból w lewej poło­wie piersi i brak mu
było tchu. Oddy­chał z wiel­kim tru­dem.


Ale i tak miał więk­sze zmar­twie­nie.


Z całych sił sta­rał się powie­dzieć, co go drę­czy, ale nie był w sta­nie
wymó­wić słowa; mógł jedy­nie cichutko jęczeć. Chwy­cił ramię jed­nej z towa­rzy­szą­cych mu kobiet, despe­racko pró­bu­jąc ją zatrzy­mać, zmu­sić, żeby
go wysłu­chała. Opacz­nie pojęła jego gest i kazała nio­są­cym go męż­czy­znom
jesz­cze przy­spie­szyć, cho­ciaż i tak dyszeli już z wysiłku, dźwi­ga­jąc go
po kamie­ni­stym grun­cie w gęstym mroku pod olbrzy­mimi sosnami. Sta­rali
się – na ile mogli – nieść go ostroż­nie, lecz nie ośmie­lali się zwol­nić.


Gdzieś w pobliżu zapiał kogut, jakby ten pora­nek niczym się nie róż­nił
od innych.


Richard z dziwną obo­jęt­no­ścią obser­wo­wał zaafe­ro­wa­nie towa­rzy­szą­cych mu
ludzi. Jedy­nie ból był realny. Pamię­tał, że kie­dyś usły­szał, iż
umie­ra­jąc, jest się samot­nym, choćby było się oto­czo­nym przez wielu
ludzi. I teraz wła­śnie miał poczu­cie, że jest samotny.


Kiedy wyszli z gęstwiny na słabo zale­sioną, pokrytą kępami trawy połać,
zoba­czył ponad gałę­ziami oło­wiane niebo gro­żące potężną ulewą. Desz­czu
naj­mniej teraz potrze­bo­wał. Oby tylko się nie roz­pa­dało.


Szli pospiesz­nie. Uka­zały się nie malo­wane drew­niane ściany małego
domku, a potem posza­rzały ze sta­ro­ści płot odgra­dza­jący żywy inwen­tarz.
Wystra­szone kury z gda­ka­niem ucie­kały im z drogi. Wykrzy­ki­wano roz­kazy.
Richard, wymę­czony prze­raź­li­wym bólem po cięż­kiej podróży, ledwo
zauwa­żał zie­mi­ste twa­rze ludzi, któ­rzy go mijali. Czuł się tak, jakby go
roz­szar­py­wano na strzępy.


Ota­cza­jący go tłu­mek prze­ci­snął się przez wąskie drzwi do jakie­goś
ciem­nego pomiesz­cze­nia.


– Tutaj – ode­zwała się pierw­sza z kobiet. Richard dopiero teraz
uświa­do­mił sobie ze zdu­mie­niem, że to głos Nicci. – Tu go połóż­cie, na
stole. Szybko.


Usły­szał, jak brzęk­nęły cynowe kubki, które ktoś zmiótł na bok. Małe
przed­mioty spa­dły ze stołu i poto­czyły się po brud­nej pod­ło­dze.
Gwał­tow­nie otwarto okien­nice, żeby wpu­ścić do zatę­chłej izby choć tro­chę
męt­nego świa­tła.


Był to opusz­czony wiej­ski dom. Ściany chy­liły się pod dzi­wacz­nym kątem,
jakby budy­nek lada chwila miał się zawa­lić. Opu­ścili go ludzie, dla
któ­rych był domem, ludzie, któ­rzy go zbu­do­wali i wypeł­niali życiem – i teraz miało się wra­że­nie, że czeka, by się w nim zagnieź­dziła śmierć.


Męż­czyźni trzy­ma­jący ręce i nogi Richarda pod­nie­śli go i ostroż­nie
poło­żyli na z grub­sza obro­bio­nym drew­nia­nym bla­cie. Chło­pak chęt­nie by
wstrzy­mał oddech, tak strasz­li­wie zabo­lała go lewa strona piersi, lecz i tak z tru­dem łapał powie­trze.


Musiał oddy­chać, żeby mówić.


Bły­snęło. Chwilę póź­niej zagrzmiało.


– Szczę­ście, żeśmy zdą­żyli pod dach przed desz­czem – ode­zwał się jeden z męż­czyzn.


Nicci machi­nal­nie przy­tak­nęła; nachy­liła się i pal­cami badała pierś
Richarda. Krzyk­nął, wygiął plecy na drew­nia­nym bla­cie, chciał się usu­nąć
spod jej dłoni. Druga kobieta natych­miast przy­ci­snęła mu ramiona,
unie­ru­cha­mia­jąc go.


Usi­ło­wał się ode­zwać. Pra­wie mu się udało wydu­sić jakieś słowa, ale
wtedy wykasz­lał skrze­płą krew. Krztu­sił się, sta­ra­jąc się zła­pać oddech.


Kobieta przy­trzy­mu­jąca jego barki prze­krę­ciła mu głowę na bok.


– Wypluj – powie­działa, nachy­la­jąc się nad nim.


Prze­ra­ził się, bo nie mógł ode­tchnąć, ale zro­bił, jak naka­zała. Wsu­nęła
mu palce do ust, sta­ra­jąc się ode­tkać gar­dło. Przy jej pomocy udało mu
się w końcu odkaszl­nąć i wypluć tyle krwi, że wresz­cie mógł zaczerp­nąć
powie­trza, któ­rego tak despe­racko potrze­bo­wał.


Nicci badała pal­cami miej­sce, z któ­rego ster­czała strzała, i klęła pod
nosem.


– O dro­gie duchy – wyszep­tała, roz­ry­wa­jąc prze­siąk­niętą krwią koszulę –
spraw­cie, żeby nie było za późno.


– Bałam się wycią­gnąć strzałę – ode­zwała się druga kobieta. – Nie mia­łam
poję­cia, co by się stało, gdy­bym to zro­biła, więc uzna­łam, że lepiej ją
tak zosta­wić i mieć nadzieję, że cię odnajdę.


– Ciesz się, żeś nie pró­bo­wała jej wycią­gać – odparła Nicci, wsu­wa­jąc
dłoń pod plecy skrę­ca­ją­cego się z bólu Richarda. – Gdy­byś ją wycią­gnęła,
już by nie żył.


– Ale zdo­łasz go ule­czyć… – Było to bar­dziej bła­ga­nie niż pyta­nie.


Nicci nie odpo­wie­działa.


– Możesz go ule­czyć. – Tym razem słowa zostały wysy­czane przez
zaci­śnięte zęby.


Cier­pli­wość się skoń­czyła i głos zabrzmiał roz­ka­zu­jąco – Richard
roz­po­znał Carę. Nie zdą­żył jej powie­dzieć, zanim ich zaata­ko­wano. Na
pewno powinna była wie­dzieć. Lecz jeżeli wie­działa, to czemu nic nie
mówiła? Dla­czego nie roz­wiała jego obaw?


– Gdyby nie on, to by nas zasko­czyli – ode­zwał się jeden ze sto­ją­cych z boku męż­czyzn. – Wszyst­kich nas oca­lił, rzu­ca­jąc się na pod­kra­da­ją­cych
się do nas żoł­nie­rzy.


– Musisz mu pomóc – nale­gał inny.


Nicci nie­cier­pli­wie mach­nęła ręką.


– Wyjdź­cie stąd, wszy­scy. I tak tu cia­sno. Nie mogę się teraz
roz­pra­szać. Potrzebne mi spo­kój i cisza.


Znów bły­snęło, jakby dobre duchy zamie­rzały jej odmó­wić tego, czego tak
potrze­bo­wała. Zagrzmiało – zbli­żała się burza.


– Przy­ślesz do nas Carę, jak tylko będziesz coś wie­działa? – spy­tał
jeden z nich.


– Tak, tak. Wyjdź­cie.


– I upew­nij­cie się, czy w pobliżu nie ma innych żoł­nie­rzy – dorzu­ciła
Cara. – Gdyby byli, to się ukryj­cie. Nie wolno dopu­ścić, żeby nas teraz
odna­leźli.


Przy­się­gli, że zro­bią, jak kazała. Otwarto drzwi i na wybla­kły tynk
ścian padło tro­chę mgli­stego świa­tła. Cie­nie wycho­dzą­cych męż­czyzn
prze­su­wały się w pla­mie świa­tła niczym opusz­cza­jące Richarda dobre
duchy.


Jeden z wycho­dzą­cych dotknął ramie­nia chło­paka – gest mający pocie­szyć i dodać odwagi. Richard jak przez mgłę roz­po­znał jego twarz. Sporo czasu
nie widział tych ludzi. Przy­szło mu na myśl, że to nie pora na ponowne
spo­tka­nie. Wyszli i zamknęli drzwi, plama świa­tła znik­nęła; izbę znów
roz­ja­śniały nie­liczne pro­mie­nie sączące się przez jedyne okno.


– Nicci – szep­nęła natar­czy­wym tonem Cara – możesz go ule­czyć?


Richard szedł wła­śnie na spo­tka­nie z Nicci, kiedy oddziały wysłane, żeby
stłu­mić powsta­nie prze­ciwko tyrań­skiej wła­dzy Impe­rial­nego Ładu,
przy­pad­kowo natra­fiły na jego poło­żone na ubo­czu obo­zo­wi­sko. Aku­rat
myślał, że musi odszu­kać Nicci, gdy żoł­nie­rze się na niego natknęli. W czar­nej roz­pa­czy poja­wiła się iskierka nadziei; Nicci mu pomoże.


Musiał ją tylko nakło­nić, żeby go wysłu­chała.


Nachy­liła się niżej i wodziła pod nim dłońmi, sta­ra­jąc się spraw­dzić,
ile bra­ko­wało, żeby strzała prze­szła na wylot. Richar­dowi udało się
pochwy­cić osło­nięte czarną suk­nią ramię. Zoba­czył, że ma okrwa­wioną
dłoń. Kiedy zakasz­lał, krew pocie­kła mu po twa­rzy.


Nicci zwró­ciła ku niemu błę­kitne oczy.


– Wszystko będzie dobrze, Richar­dzie. Leż spo­koj­nie. – Pukiel blond
wło­sów zsu­nął się jej z dru­giego ramie­nia, kiedy chło­pak usi­ło­wał ją ku
sobie przy­cią­gnąć. – Jestem przy tobie. Uspo­kój się. Nie odejdę. Nie
ruszaj się. Wszystko w porządku. Pomogę ci.


W jej gło­sie pobrzmie­wała panika, choć bar­dzo się sta­rała ją ukryć.
Uśmie­chała się pokrze­pia­jąco, lecz w oczach miała łzy. Pojął, że jej moc
uzdra­wia­nia może nie wystar­czyć, żeby ule­czyć tę ranę.


Więc tym bar­dziej powinna go wysłu­chać.


Richard otwo­rzył usta, pró­bo­wał coś powie­dzieć. Bra­ko­wało mu tchu. Drżał
z zimna, wal­czył o każdy oddech. Nie mógł umrzeć – nie tutaj, nie teraz.
Oczy zapie­kły go od łez.


Nicci łagod­nie i ostroż­nie na powrót go uło­żyła.


– Leż spo­koj­nie, lor­dzie Rahlu – powie­działa Cara. Zdjęła jego dłoń z ramie­nia Nicci i mocno ści­snęła. – Nicci się tobą zaj­mie. Wyzdro­wie­jesz.
Tylko się nie ruszaj i pozwól, by zro­biła, co musi, żeby cię ule­czyć.


Blond włosy Nicci były roz­pusz­czone, a Cary – sple­cione w war­kocz. Choć
Richard wie­dział, jak prze­jęta i zatro­skana jest Cara, to i tak w jej
pozie mógł dostrzec tylko silną oso­bo­wość Mord-Sith, a w jej rysach i sta­lo­wo­błę­kit­nych oczach – siłę woli. Owa siła i pew­ność sie­bie dawały
mu tak potrzebne teraz wspar­cie.


– Strzała nie prze­szła na wylot – oznaj­miła Nicci, wysu­wa­jąc dłoń spod
ple­ców Richarda.


– I tak ci powie­dzia­łam. Zdo­łał ją tro­chę odbić mie­czem. To dobrze,
prawda? Lepiej, niż gdyby prze­szła na wylot?


– Nie – odparła cicho Nicci.


– Nie? – Cara pochy­liła się ku niej. – Niby czemu gorzej, że nie
prze­biła mu ple­ców?


Nicci popa­trzyła na Mord-Sith.


– Gdyby mu ster­czała z ple­ców albo była na tyle bli­sko, że wystar­czy­łoby
tylko tro­chę ją popchnąć, toby­śmy mogły odciąć grot z zadzio­rami i wycią­gnąć drzewce. – Prze­mil­czała, co teraz będą musiały zro­bić.


– Ale nie krwawi za bar­dzo – pod­dała Cara. – Choć to się nam udało
powstrzy­mać.


– Może zewnętrzne krwa­wie­nie – odrze­kła Nicci. – Ale wewnątrz krwawi:
krew wlewa się do lewego płuca.


Tym razem to Cara zła­pała Nicci za ramię.


– Ale prze­cież coś zro­bisz… Prze­cież coś…


– Oczy­wi­ście – burk­nęła Nicci, wyry­wa­jąc się Carze.


Richard bole­śnie zachły­snął się odde­chem. Jesz­cze chwila i ogar­nie go
panika.


Nicci poło­żyła mu dłoń na piersi – żeby go unie­ru­cho­mić i zara­zem dodać
otu­chy.


– Może zacze­kasz z tam­tymi, Caro.


– Mowy nie ma. Lepiej zabie­raj się do roboty.


Nicci prze­lot­nie spoj­rzała Carze w oczy, potem się pochy­liła i znów
zamknęła dłoń na drzewcu strzały ster­czą­cej z piersi Richarda. Poczuł,
jak magia wnika po strzale w głąb niego. Roz­po­znał moc Nicci, podob­nie
jak roz­po­zna­wał jej aksa­mitny głos.


Wie­dział, że nie może odkła­dać tego, co musiał zro­bić. Bo kiedy Nicci
zacznie, to nie wia­domo, ile czasu upły­nie, aż on znów się ock­nie… o ile
się ock­nie. Wytę­żył wszyst­kie siły i rzu­cił się do przodu, zła­pał suk­nię
tuż przy koł­nie­rzu, uniósł się lekko i przy­cią­gnął Nicci ku sobie, żeby
go dobrze sły­szała.


Musiał spy­tać, czy wie­dzą, gdzie jest Kah­lan. A gdyby nie wie­dzieli, to
trzeba popro­sić Nicci, żeby mu pomo­gła ją odna­leźć. Zdo­łał wymó­wić tylko
jedno słowo.


– Kah­lan – wyszep­tał, wytę­ża­jąc wszyst­kie siły.


– W porządku, Richar­dzie, w porządku. – Nicci ujęła go za nad­garstki i odsu­nęła ręce chło­paka od sukni. – Posłu­chaj! – Ponow­nie odchy­liła go na
stół. – Słu­chaj. Nie mamy czasu. Musisz się uspo­koić. Nie ruszaj się.
Odpręż się i daj mi dzia­łać. – Odgar­nęła mu włosy, poło­żyła tro­skli­wie
dłoń na czole, a drugą znów uchwy­ciła prze­klętą strzałę.


Richard despe­racko sta­rał się zapro­te­sto­wać, powie­dzieć im, że muszą
odna­leźć Kah­lan, lecz mro­wie­nie magii już się wzma­gało, aż do
para­li­żu­ją­cego bólu.


Obez­wład­nił go strasz­liwy ból prze­szy­wa­ją­cej go mocy. Widział nad sobą
twa­rze Cary i Nicci. A potem w izbie zapada ciem­ność.


Nicci już go kie­dyś leczyła. Richard znał dotknię­cie jej mocy. Tym razem
coś było ina­czej. Nie­bez­piecz­nie ina­czej. Cara wstrzy­mała oddech.


– Co ty robisz?!


– To, co muszę, żeby go oca­lić. To jedyny spo­sób.


– Ale nie możesz…


– Jeśli wolisz, żebym go oddała śmierci, to mi powiedz. Albo pozwól mi
zro­bić to, co muszę, żeby go zatrzy­mać wśród nas.


Cara przez chwilę przy­glą­dała się roz­gnie­wa­nej Nicci, a potem wes­tchnęła
i ski­nęła przy­zwa­la­jąco głową.


Richard się­gnął do nad­garstka Nicci, lecz Cara zdą­żyła pochwy­cić jego
dłoń i przy­ci­snęła ją do stołu. Palce chło­paka natra­fiły na wypu­kły
złoty napis na ręko­je­ści mie­cza – słowo PRAWDA. Znów wymó­wił imię
Kah­lan, ale tym razem z jego ust nie wydo­był się żaden dźwięk.


Cara zmarsz­czyła brwi i pochy­liła się ku Nicci.


– Sły­sza­łaś, co mówił? Co to było?


– Bo ja wiem. Jakieś imię. Chyba Kah­lan.


Richard usi­ło­wał krzyk­nąć: „Tak”, ale tylko ochry­ple jęk­nął.


– Kah­lan? – spy­tała Cara. – Kim ona jest?


– Nie mam poję­cia – odszep­nęła Nicci, kon­cen­tru­jąc się na cze­ka­ją­cym ją
zada­niu. – Naj­wy­raź­niej maja­czy z upływu krwi.


Nagły atak bólu spra­wił, że Richard nie mógł zła­pać tchu.


Ponow­nie bły­snęło i zagrzmiało – i tym razem ulewa zabęb­niła o dach.


Choć się bro­nił, ich twa­rze zaczęły tonąć w mroku.


Zanim Nicci użyła całej swo­jej mocy, zdą­żył jesz­cze po raz ostatni
wyszep­tać imię Kah­lan.


A potem świat znik­nął.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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